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Budeni a mieszczaństwo.

S k u tk iem  ostu  tu  i eh  b u rz liw ych  z a jść  
w  p arlam en cie  h r. B a d eu i tistn]>ił z  g o ­
d n o śc i prezydent:! m in istrów . O to  naj­
w ażn iejszy  w yp ad ek  d u in , k tó ry  /u jm u je  
od  d w ócli ty g o d n i u m y sły  w szy stk ich , 
ś led zą cy ch  b ieg  sp raw  po lity czn y  c li .  R óż­
n i różn ie  m ów ią  o te in  u stą p ien iu , w ię­
k sz o ść  jed n ak  go d z i s ię  usi to , że  w  ob e­
cn ej c h w ili h y ło  o n o  k on ieczu em , 11 ho­
l e  w,-t ty lk o  nad  formą, za jść , k tó re  je  
p o p rzed ziło  a  n aw et i w tym  w yp ad k u  
szu k a  g łęb ie j przyczyn  1)rutalnej o b stru ­
k c j i  n iem ieck iej.

I  m y  s ię  cok o lw iek  d łużej m ul n ie ­
m i zastan ow im y.

H r . R ude u i m ó w ił n a  k ilk a  dni 
przed  d y m is ją ,  że n ic  m y śli p ręd k o  zn i­
k n ą ć  7. w idow ni p o lity czn e j, tym czasem  
z n ik n ą ł b ardzo  pręd k o , b o  z n i k n ą ć  
l u u a i a ł .  G o krok , p o p e łn ia ł t y le  b łę­
d ó w , że  ru in a  jeg o  p o lity czn a  b y ła  n ie ­
u n ik n io n ą , m n iejsza  o  to , czy  n astąp i­
ła b y  m iesią c  w p ie r w , czy  m iesią c  później. 
P rzejrzy jm y  sp is  ty ch  b łęd ów  zti po­
rządk iem .

O bjąw szy  p rezyd y  um  g a b in etu , są ­
d z ił  h r. B a d en i, żc ty lk o  ary  s to k  racy  a  
o c a li  p ań stw o  a c;iłv  św ia t  m a  s łu ży ć ,  
jednej k a śc ie  b ogaczów  —  p rzyb ra ł w iec  
so b ie  w ed łu g  tej za sa d y  m in istró w : h ra ­
b iów  i  baronów . R ittn o r  w laz ł tum  ty lk o  
n a  to , a b y  w y p racow ał plan pow sze­
ch n y c h  w yb orów , B iliń sk i a b y  uporzą­
d k o w a ć  finanse. Z e ta k a  zasad a  b y ła  
z gru n tu  fa łszy w a , u czu ł br. B u d en i ju ż  
p o  k ilk u  m iesią ca ch , a le  d la  sam ego  
hon oru  n ie c h c ia ł u su w a ć  o d  te k i ba­
ron ów  i  h rab iów . D o b r a ł so b ie  N ie m ­
ców  w ed łu g  sw ojego  g u stu  tj. lib era łów , 
c i w ięc  upraw iali poza  jeg o  piecu m i .inną 
p o lity k o , cedem p rzy sp ie szen ia  jeg o  upa­
d k u . G d y b y  b y ł w y b ra ł N ie m c ó w , a le  
lob rych  k a to lik ó w , n ie  b y łb y  z pew no­

ścią, zb iera ł d z iś  g o rzk ich  ow oców  n ie ­
w dzięczności.

Z a led w o  d orw ał s ię  w ła d zy , w y stą ­
p i ł  w rogo przeciw  an ty sem ito m  w  W ie ­
d n iu  u p o p iera ł żyd ów . A b y  przek on ać  
cesarza  o  p o trzeb ie  tej w a lk i, czy ta liśm y  
że  nawet, sam  R utach  i h l p ę d z ił na im - 
d y en ey ę  . . . W a lk a  w ob ron ie  żyd ów  
była  p ierw szą  p rzegraną B a d en ieg o . L u -  
e g er  zw y c ię ż y ł i z o s ta ł b u rm istrzem  w e  
W ied n iu . S k u te k  tej w a lk i b y ł ta k i, że  
N ie m c y  a n ty sem ic i stra e iii serce  d o  B a ­
da n ieg o  i n ie  m og li g o  p op ierać. Sam  
w ięc  s tw o rzy ł so b ie  w rogów  w A u str y i 
niższej m iędzy  k a to lik a m i, a le  za to  z y ­
sk a ł przyjaźń  żyd ów  a  ta , ju k  w id zie­
liśm y  n ie  u ch ron iła  g o  od ru in y .

P o d cza s  n ow ych  w yborów  w iem y  
c o  s ię  d z ia ło  w  G a l ic j i ,  a b y  p osłam i zo­
s ta li  żyd zi lu b  stro n n icy  stań czyk ów .

W  no Wy m parlam en cie  P o la c y  i 
C zesi d la  u trzym aniu  w ięk szo śc i potrze­
bow ali k o n ieczn ie  g ło só w  k ato lick ich  
N iem có w , którzy' za to  żąd a li n ie  w iele , 
ho ty lk o  teg o , b y  Bad cni p rzyzn ał s ię  
o tw arc ie  d o  zasad  k a to lick ich . B a d e u i,  
u czy n ić  teg o  niu c h c ia ł,  zb y w a ł ich  fra­
zesam i I przez to  w y ro b ił so b ie  w  nieb  
w rogów . P o s ło w ie  T y ro lu  i A u s tr y i w yż­
szej znow u go  o p u śc ili —  w ięk szość  
p rzesta ła  b y ć  w ięk szośc ią  u p rzy  o sta -  
tn iem  g ło so w a n iu  za led w ie  (i-c iu  sto ja -  
łoWHzezyków Ocaliło fo te l B ad eiiiem ii. 
P o jed y n ek , ja k i so b ie  u rząd ził B ad eu i 
7. W o lfem  p rzek on a ł p osłów  k a to lick ich , 
że lek cew aży  o n  so b ie  z a sa d y  k o śc io ła , 
że w ięc  z n im  trzy m a ć  n ie  m ogą , bo  
od  ta k ieg o  cz ło w iek a  n iczego  s ię  sp o ­
d z iew a ć  n ie  n a leży . O d roczen ie  par la ­
m en tu  na w io sn ę  b y ło  u iep otrzeb n em , 
bo N ie m c y  m ie li c z a s  d o  narad , pod­
żega ń i  k o n so lid a c ji .  G d y b y  B ad  rai i  do­
p e łn ił  żądań  N iem ców  k a to lik ó w , n ie 1 
potrzebow ałby' parlam en tu  o  d n i cz u ć, 
m ia łb y  za  so b ą  ogrom n ą  w ięk szo ść  ij 
siedziałby' sp o k o jn ie  na sw y m  fo te lu ;  
ta k  d łu g o , jak  T a a fe , co  b y ło  zaw sze  
jeg o  m arzen iem . T y m cza sem , p o p e łn i­
w szy  ty le  b łędów , m u sia ł b v ć  p rzygo­
tow anym  o a. sw ój up ad ek , tom  w ięcej

że  k u lą  u jeg o  n og i b y ła  z je g o  in c y -  
iity w y  a. ta k  n ie fo r tu n n ie  prow ad zon a  
w G a l ic j i  w a lk a  z  lu d em  i  ks. H toja- 
ło w sk im .

T o  b y ła  zb iorow a tra g iczn a  w in a  
B a d en ieg o , która  jak  w  d ram atach  
greck ich  prędzej c z y  p óźn iej m u sia ła  
uprow adzić miń ru inę.

Zul mim  g o , ho  m ó g ł na  awem  
sta n o w isk u  zrob ić  w ie le  d ob rego  d la  
p ań stw a  i kraju , tym czasem  n ie  zro b ił  
n ic . Ż al mim  g o , że  za ślep iła  go  cz u ło ść  
d o  żyd ów  i  do lib era łó w , żu l nam  g o , 
1)0 w ie lu  lu d zi o strzeg a ło  g o  przed  b łę ­
d a m i, w ięc  n ie  w p a d ł w n ie  p rzyp ad ­
kow o , Icez z rozm ysłem  i z uporem . 
Ż a l n am , że  R zy m  i n iem ieccy' k a to li­
cy  spod  ziew a li s ię  po  n im , ja k o  p o  P o ­
laku in n ego  p o stęp ow an iu , tym czasem  
zaw ied li s ię  srod ze. S m u tn o  nam  w re-  

W ied n iu  przez jego  p ostę-szc ie , zc  1
p ow an ie , w zgardzen i są  tera z  P o la c y  
im ię  p o lsk ie  —  sm u tn o , żc  rozporzą­
dzen iu  języ k o w e <11 a C zech  n ie  są  za s łu ­
gą  jego  przek on ań , lecz  ja k  m ów ią  —  
m ia ły  h y ć  za p ła tą  za  n a d u ży cia  w yb or­
cze w G a lic y  i.

Ż ap yta jm y  s ię  teraz, ja k  osąd zić  
z pun k tu  w idzen iu  m ieszcza ń sk ieg o  u- 
pudek a u stry a o k icg o  prem iera .

S k oro  B ad eu i n ic  zro b ił n ic  do­
brego  dla kraju , w ięc  n a tu ra ln ie , żc  i 
n i i eszoza 11 i o za jeg o  rządów  n ic  z y sk a li  
m c. /o s t a ła -  po n im  wielka, próżn ia , 
w ie lk ie  zero ! I g d y b y  ty lk o  p różn ia  
to  b y ło b y  jeszcze  p ó ł b ied y , a le  br. B a -  
d en i za sw y ch  rządów  wu L w o w ie  i 
W iech lin  p op ierając żyd ów  (g łów n ie  
w m ia sta ch  o s ia d ły c h ) , W yrządził nam , 
m ieszczą nom  ogrom n e szk o d y . Z a ża­
dn ego n a m iestn ik a  n ie  d o sz li żvd zi W 
G a licy  i d o  ta k ieg o  w p ływ u  w m ia sta ch ,  
jak  zu B a d en ieg o , za  żad n ego  n iem iec ­
k ieg o  p rezyd en ta  m in istrów  n ie  zab ito  
ty lu  lu d zi p rzy  w yb orach  w  G a licy !  co  
za B a d en ieg o  i za  żad n ego  w reszcie  a n -  
st rynek i eg o  prem iera  n ie  w ybrano ty lu  
żyd ów  p osłam i d o  W ied n ia , ile  za B a ­
d en ieg o . N a d to  w  V . k u ry  i n a leża ło  s ię



G ulicy i stosownie do ludności 3 posłów 
więcej, ale Badeni nie chciał dla swego 
krtiju sprawiedliwości. Z ośmiu milio­
nów na zapomogi, dostanie Galicy a zu- 
łedwo 300.000, chociaż stanowi ‘(S część 
państwa.

Oto nasze szkody — oto jak mi­
nistrowie dbają o kraj!

Dawniej, za czasów Hammera, mie­
liśmy w Sejmie jaki taki głos. Stron­
nictwo demokratyczne, którego on był 
duszą, życzliwie garnęło ku sobie posłów 
z miast, ale po śmierci Ha u snem zu­
pełnie się rozpadło a za iiamiesti lików- 
stwa Badeniego posłowie z miast poszli 
na wysługę Stańczyków. Nawet lioma- 
nowicz za godność członka Wydziału 
krajowego, ciągnie także wodę na ich 
młyn. Jesteśmy więc teraz bez repre­
zentacji w Sejmie i bez reprezentacji 
w Iladzie państwa, bo do posłów wy­
branych obecnie z miast nie mamy za­
ufania.

Oto czegośmy się dorobili za rzą­
dów Badeniego.

Od wielu mieszczan dochodzą nas 
skargi, że Badeni jako namiestnik był 
dla nich nieżyczliwym. W rozmaitych 
sprawach stawał po stronie przemocy 
obconarodowców już przez to sumo, że 
nie chciał wymierzyć sprawiedliwości 
mieszczanom Połakom w Galicy i. Nie 
wiemy, ile w tych głosach jest prawdy, 
wartałohy je zebrać i streścić. To tylko 
na pewne powiedzieć możemy, że grzech 
o p u szczen ia , także jest ciężkim grzechem 
w obec narodu i wielką winę ponosi ten, 
który sprawiedliwie roztrząsnsjć sprawy 
nie chce i dozwala tryumfować przemo­
cy. W  sprawie języka niemieckiego 
w Biały, w sprawie gimnazjum cieszyń­
skiego, nie pozostawił po sobie Badeni
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O B R A Z E K .

Z ieloną nm brelką przysłonięta lampa 
pali s ię  na sto liku  podłużnego wąskiego  
pokoju.

P od  ścianą stoją  dw a łóżka, styk ają­
ce  s ię  plecam i, w ysoko i  starannie zasłmie, 
naprzeciw ko nich duża szafa, komoda^ a na 
niej starośw iecka toaletka z ohwiejącem  się  
pom iędzy dw om a słupkami h isteik iem  Za 
stolik iem  niska sofka , z ielonym  rypsem  kry­
ta. W  rogu je j 9iedzi m ężczyzna i  trzyma 
ją c  K nrjcra  na od leg łoś  ramienia za  lam ­
pą, odczytuje g o  przez okulary

Twarz teg o  m ężczyzny, a raczej teg o  
starca, bo na sześćdziesiąt z górą ia t w y  
gląda. j e s t  bardzo sym patyczna, smutna, 
z  przyrosłym  do niej wyrazem zadum y i 
tęsknoty . Ci, c o  g o  znają wiedzą, że  czy  
m ówi, czy  m ilczy, czy  s ię  śm ieje naw et i 
żartuje, zaw sze ta  dumająca, sm utna tę 
sbnota  w ygląda z  kątów  je g o  u st w ygo­
lonych  i z  pod pow iek błękitnych, przej 
rzystycli, a le  pozbaw ionych  ju ż  blusku o 
ezu.

Za to  dzisaj j e s t  mu na św iec ie  bar­
dzo dobrze, po krwawych burzach m łodo  
ści, w  której n ie  m iał ani jed n ej takiej

ta k że  m iłeg o  w sp o m n ien ia . N a w e t n a -j  
d zieje  sta ń czy k ó w  za w ió d ł —  n iech że  
w ięc  tera z  szu k a  uznania u  ty c h ,  k tó ­
rym  s łu ży ł.

O w a e y e  c z y n io n e  d la  B a d en ieg o  
przez p ew n e p a r ty e , n ie  są  w y r a z e m . 
uznan iu  d la  jeg o  d/.in łtilnośni, a le  obja­
w em  w sp ó łczu cia  d la  zgn ęb io n y ch  i  z le ­
kcew ażą n y c li P o la k ó w , k tó ry ch  przed­
s ta w ic ie lem  w W ied n iu  b y ł  u stęp u ją cy  
prem ier, są  objaw em  o b u rzen ia  d la  bru­
ta ln ej N iem có w  p rzem o cy . A s .

Galicya zawsze ostatnia!
Z „ ss<uh i w injąnjrh  “ rozporządzeń b . 1 

m inistra kolei żelaznych  Gutfcenberga, na 
szczególn iejszą zasługuje uw agę rozporzą­
d zen ie z  d i), lipca  1M*7. Nr. ló " , w yda­
n e do w szystk ich  zarządów  kolei z  in  
form acyą o  zniżeniu cen y  jazd y  d la konwoju  
szupaśnika i  kto uprawnionym  je s t  do w y ­
dawania d le  niej legitym aeyi.

Z rozporządzenia teg o  dowiadujem y  
się  bardzo ciekaw ej rzeczy. N ie  mniej, nie 
w ięcej, ty lk o  tego , ż e  nasz burmistrz ta  
ki ej gm iny, która j e s t  s ta c ją  szu  pa sową, 
n. p. z  N ow ego  ^ącza lub T rem bow li, nie 
w art j e s t  rozw iązać rzem yka u trzewika  
niem ieckiem u ..G em eindevorsteherowiu z  o- 
statniej zapadłej w iosczyn y niem ieckiej, 
która m iała honor zostać s ta c ją  szupaso  
wą.

C zytam y bow iem  m iędzy innem i: „ l)o  
w ydania leg itym aeyi id la eskorty, która 
doprow adziła szupaśnika) upow ażnione są 
te w ładze .i organa, które pow ołane są  do  
w ydania orzeczeń szu pasow ych, a gd y  sie  
dżiba tychże je s t  często  znacznie oddaloną  
od  sta« y i szupasow ej która odszup iło w a ­
nia dokonuje, rów nież i taż  s ta c ja  szupa- 
sow a; w iii ;.cyi wszakże tylko c. k staro­
stw u, oraz . k. dyr lo ya p<tfcvi v n  Lwo 
w ie i Kraków w zględn ie tych że ek spozy­
tury i konii*ftryat.y“.

D la  w yjaśnienia dodajem y, że  leg i­
ty m a cje , o  których m ow a w ystaw iały  w  i la­
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ch  wili, co  j e s t  kwiatem  i  przyw ilejem  w io ­
sny  życia, chw ili sam olubnego rozpłynięcia  
się  w  osobistych nadziejach, w  osobistem  
szczęściu  - dobrze na krótko - b o  słoń  
ce  n a  zachodzie, choćby g o  żadna chmura 
nie zasłaniała, skryć się  n aw et przecież  
uiusi, a dzień  je g o  ży c ia  ju ż  na schyłku.

Mniejsza z tern: dziś, W lej chw ili je s t  
mu dobrze.

"Wiatr za oknam i w ieje, w iatr późnej 
jesieni, ehł 'dny, przenikający i  jęczy  gdzieś  
w  g łęb i p ieca  — ale to  w iatr dobrze mu 
znany, co  szum i nad grobam i je g o  rodzi­
ców  i wśród drzew, na których chłopcem  
sw aw olnym  gniazda ptasie w ybiera! i na 
polach, z  których ty le  olbrzym ich, św ię  
tych  w spom nień d la  n iego  zostaje on  
w szystk ie te  echa sp lątane s ły szy  w  jeg o  
m elancholijnej m uzyce i sprawia mu to  wiel 
ką, n ieopisaną radość.

D opraw dy, gdyby ten  wiatr n ie  hu­
czał tak  w tej chw ili, m oże zacisznciść po  
koju n ie  w ydaw ałaby mu się  tak błogą, 
św iatło  lam py tak łagodnem , sofka  tak w y  
godną, Kitrj>r tak  zajm ującym , a głuchy  
stuk kołyskow ych biegunów  n ie  w padałby  
mu z  taką rozkoszą do serca.

B o  je s t  w  tym  pokojn i kołyska, obró  
eona budką w ton sposób, by pod nią  
św iatło n ie zaglądało. Natom iast o czy  n ie­
młodej kob iety , która obok  w  g  ębokim  
fotelu  siedzi, zaglądają tam często  i  ostro­
żnie i  uśm iech rozjaśuia je j  tw arz schoro-

licy i dotąd stacye  szupasow e. A  trzeba ta­
kże i o  tem  pam iętać, ż e  od leg łość tych  
stacyj od siedziby  starostw a j e s t  z  pew no  
ścią  u nas w iększą  an iżeli w  innych pro- 
w incyach monarhii, które tak  na punkcie  
kom unikacyi jak oteż na punkcie podziału  
terytoryalnego, czy  to  n a  okręgi polityczne, 
czy  sądow e są  daleko w  korzystniejszem  
położeniu , an iżeli G alicya.

Otóż panow ie burmistrze, spotkał was 
nieład a d espekt! N a  n ic  zaufanie wybor- 
oów. które was na urząd burmistrza w y­
niosło, na n ic  gorliw e wykonanie czyn n o­
ści poruezonego zakresu działania, za co  
m arnego centa  n ie dostajecie, na n ic się  
wam w reszcie n ie  zdadzą dekrety obyw a­
telstw a honorow ego, które dla w szelakich  
galicyjski sh i  n ie ga licyjsk ich  dygnitarzy  
podpisujecie — to  w szystko na nic, to  
w szystko  n ie potrafi wam zdobyć zaufania  
ministra. N ie  m acie tam  bowiem  na ty le  
wiary, żeb y  wam uwierzono, g d y  p ośw iad ­
czycie , iż  H ryć lub Bartek konw ojow ał 
szupaśnika Iwana czy  M aćka do K ulikow a. 
A  có ż  dopiero m ów ić o w ójcie, choćby  
n aw et z G ręboszow a! A praw da! teg o  
ostatn iego  n ie  trafia ten  despekt, bo tam  
n ie  m a stacyi szu  pasowej.

s łow em  tak panow ie burm istrze, jak  
i  w ójtow ie tych  gm in, które są  stacyaw i 
szupasow em i, ładne św iadectw o otrzym ali 
od m inistra kolejow ego. J ak i pow ód tej  
nieufności -  doprawdy dom yśleć s ię  tru ­
dno bo przecież z  licznych  czynności po- 
rnczonego zakresu działania, ta  j e s t  m oże  
najłatw iejszą i  najm niej w ym agającą urzę­
dow ej rutyny. Mniejsza zresztą o to, kto  
będzie podpiaywał ow a leg itjm a o y e  --  ale  
taki w yjątek  uczyniony dla G alicyi, je s t  
bądź co  bądź despektera dla naszych bur­
m istrzów  i w ójtów . Jeże li s ię  n ikt za  g o ­
dnością ich  n ie ujm ie, pow inni pom yśleć  
sami o  sob ie, i szczególn iej teraz przy  
zm ianie m inisterstw a w płyuąć przez posłów  
spraw ie m ieszczaństw a oddanych, na zraia 
nę rozporządzenia wojskowo-kolejowcjo (ly- 
ynita izn .
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waną, g d y  szczupła, ż ó  taw a ręka popraw ia  
szydełkow e białe firaneczki opierając s ię  na  
szafirowej satinecie budki.

Patrząc na tą  kob ietę  dałoby je j s ię  
z  p ięćdziesiąt parę lat, lecz  znaw cy n ie­
w ieściego  w ieku przyjrzaw szy jej s ię  u w a ­
żnie orzekliby, że  musi b y ć  o  jak ie dzie­
siątek  la t m łodszą, ty lk o  się  przedw cześnie  
i  raptow nie zestarzała.

Ś lady ciężkiej i  niedaw no przebytej 
choroby aż nadto są na niej w idoczne, F la ­
nelow y szlafrok opada płasko na piersiach  
i  ostro rysunek kolan uw ydatnia J e s t  chu­
dą, ale tą  chudością odrębną, obw isłą po- 

1 m arszczoną, którą wielka p e łn ość  kształtów  
, po sob ie  zostaw ia. S n eć  ż e  ta  skóra, co  s ię  
w tak  liczn e  fałdy na szy i, brodzie i po li­
czkach ułożyła, straciła  sw ą elastyczność  
skutkiem  ubytku rozciągającego  ją  ciała. 
I ta  tw arz kobieca tna swój w ybitny, cha- 

| rakteryzujący ją  wyraz. P ółcień , w  jak i s ię  
zanurza, łagodzi n ieco  suche kontury rysów  

'm ów iących o  m inionej p ięk n oś-i tak, ja k  
ży łk i na skrouiach m ów ią o m inionych po­
wabach eery.

D ziś  to  ruina, i  ruina bolesna, bo ruiny 
byw ają rozm aite. Omszały Heniek, eo  się  
w ziem ię zw olna zasuw a i  zeze m iały m da­
chem  coraz niżej nad nią s ię  zw iesza  je s t  
także ruiną, a le  jakąś łagodną, spokojną. 

| Zdaje się, że  g d y  w  końcu zapadnie s;ę 
! zupałnie, to  bez hałasu, nieznacznie, rozłoży
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Brońmy się

(C iąg dalszy)

Brak kredytu  i dobrej sław y kupie­
ckiej u w ielk iego  św iata handl. oddziaływ a  
n ieste ty  także niekorzystnie na rozwój prze­
m ysłu u nas sam ych. F abrykant krajowy, 
m ając utrudnionym  w yw óz i  pobyt na 
o b cych  targach stara s ię  o  drogi życia  we 
w łasnym  kraju, 'i u trafia jednak  na /apo  
ry, które zostają w  przyczynow ym  związku  
z e ’ zm onopolizow aniem  przem ysłu przez ż y ­
dów  A b y nas n ie posądzono o  przesadę  
i  n iechęć ku żydom , przeciw  czem u się  
ja k  n aj moc niej'zastrzegam y, odw ołam y się  
n a  tern m iejscu do  s łów  posła Stanisław a  
Szczepanow sk iego , w ypow iedzianych  na 
sejm iku relacyjnymi, odbytym  w  D rohoby­
czu  dnia 7 października JMO, gd zie  poseł 
ten , bezsprzecznie jed en  z  p ierw szy cli ekono­
m istów  polskich, pow iedział, . ż e  żydzi 
zm onopolizow ali h a n d e l- , . ż e  żydom  c z ę ­
s to  zarzucam y patrzenie s ię  na zysk  na­
tychm iastow y, czy  przypadkowy**- I  otóż, 
om aw iając przyczyny upadku ekonom icz­
n ego  u nas i nędzy n aszych  drobnych prze 
m ysłow ców  powracam y po wątku tych słów  
znow u do m onopolu żydow sk iego  i do żą ­
dzy  przem ysłow ca żyda przysporzenia so ­
b ie  zysku  natychm iastow ego, czy  przypa­
dkow ego, zysku, aby znaczenie słow a „przy­
p adkow y - było  zrozum ialszem , dającego  
s ię  określić dokładnie utartym  frazesem , 
„aby b yle  ty lk o  co  urwać. “

Żyd nie lubi twardej i  żmudnej pra­
cy , d latego  nie osiada na roli, n ie trudni 
s ię  rzem iosłam i w ym agającem i pilności, 
akuratności i sum ienności w wykonaniu, 
stroni od pracy, dającej ty lk o  zarobek  
dzienny, od zajęć, które z  gó ry  w ykluczają  
m ożność w zbogacenia się i  skazuje odda­
jące--o s ię  i'» , na życie  w ciąg łej pracy  
bez w ytchnienia. K ie w yklucza  to, aby  
żydzi ltie trudnili się  rzem iosłam i, ow szem ,. 
rlość m am y rzem ieślników  żydow skich a  na­
w et i robotników dziennych żydów , lecz

eię  raczej, n iż rozpadnie, gruzów  n a w e t ' 
w iele  po sobie nie zostawi,

Inna rzecz patrycjuszow ska w illa  
z  bluszczem  zaglądającym  przez w yrw ane | 
okna, z  jaszczurką pełzającą wzdł ż głębo  J 
kiej w  m urze rozpadliny, z potłuczoną g lo  
w ą W enery, w alającą się  wśród rozw alo­
nych  kolum n portyku.

I  tu i  tam  zn iszczenie; ty lk o  że  pier­
w sze u czy  o  nieuniknionym  porządku rze­
c zy : o  starości i śm ierci, co b iegn ą  jak  cie ­
n ie za m łodością i  życiem ; drugie opow ia  
da o przedw czesnym  upadku tego , co  m ia 
ło  w sob ie  zadatki d ługiego  bytu, o  po- 
gw ałeonem  i  zapoznauem  pięknie, o  w al­
kach, nadużyciach, m oże zbrodniach.

O tóż tw arze tych  dw ojga  ludzi m ają 
pew ne podobieństw o z  ow ym  dom kiem  i 
ow ą  w illą. O bie są  stare, zm ęczone na  obu  
czas w ypisał sw oje baltazarowe zgłoski, 
a le  a a  tw arzy m ężczyzny kreślił j e  wolno, 
g łęboko, spokojnie, na tw arzy k ob iety  szy  
bko, gw ałtow nie. W ynikało to  m oże nie- 
ty lk o  z  różnicy ich tem peram entów, a le  i 
kolej, jakierai w iodły ich losy . ,

On m oże znajdow ał szersze ujście dla 
sw oich  uczuć, w ięcej działał, w ięcej cier­
piał, w ięcej w alczył na zew nątrz; ona m o­
że  w szystko w  sobie tłum ić musiała, w  po  
zornej b ezczynności staczać walki w ew n ę­
trzne i bunty ukryte ham ować i to  jej rzu 
c iło  na lica maskę cierpk iego  udręczenia, 
głuchej niecierpliw ości, goryczy  nigdy nie-

; c i je ś li rzeczyw iście  ty lk o  rzem iosłu się  
I oddają lub pracą ręozną zarabiają na sw o­
j e  utrzjunanie, są  rów nież biedni jak  rze- 

I uiieśltiik i  robotnik chrześcijnński, są jak  
| ci, skazani na pow olną  zagładę. Proletary  
atu  żyd ow sk iego  n ie  m am y przeto na oku 

| i  n ie przeczym y, ż e  j e s t  on upośledzonym  
i  politow ania godnym

P rzem ysł nasz w  kraju n iszczy  ź j’d 
handlarz, żyd kupiec, żyd  dzierżawca, żyd  
arendarz. N ie chcąc i n ie umiąc na innej 
drodze przem ysłowej zarobkow ać i mając 
do w alczenia z konkureneyą żydow ską, dro- 

! b ny przem ysłow iec żvd , naśladuje w  swoim  
zakres e  działania ży d a  w ie lk iego  przem y­
słowca.

Przede wsz3-stk iem  przeto osiadłszy  
w  jak iejś m iejscow ości stara s ię  o zm ono­
polizow anie w  swoim  ręku tej ga łęzi prze 
m yslu , któręj s ię  oddał

Jeśli handluje zbożem  i  pośredniczy  
m iędzy producentem  a hurtownikiem , sku­
puje ziarno od włościan, n iedopuszczając 

| w szelkim i m ożliw em i sztuczkam i do tego  
ab y  producent zb ył bezpośrednio sw ój pro- 

I dukt hurtow nikow i; je ś li kupczy towarem  
kolonialnym , łokciow ym  lub galanteryjnym , 
stawia cen ę  tak, aby przy targu, bez cze­
g o  w  handlu żydow skim  ob ejść  s ię  nie  
m oże. przy znacznym  naw et opuście, m ieć  

| jeszcze zysk  znaozny, a  g d y  to  m u się n ie  uda, 
na m iarze i  wadze odb ić to , czego  przy 

I cen ie  nie m ógł n a ło ży ć ; handlujący su r o -( 
| w ceni i potrzebami w arsztatowem i potrze- j 
buemi dla rzem ieślnika, m ateryałem  budo  
wlanym , w apnem  drzewem  budulcowem,

I ce^ łą  innej s ię  znów  trzym a taktyki zap e­
wniając sob ie  odbyt d la sw ego  towaru na  

I kredycie udzielonym  nieraz i  to  do zna­
cznej w ysokości, rzem ieślnikom  i drobnym  

l przem ysłow com . Tym  kredytem , zaw sze  
I lichwiarskim , przysparza on sob ie zysk i 
I podw ójne, raz zm uszając kredytującego do 
przyjęcia cen y  w ygórowanej, po w tóre d o ­
starczając mu surow iec zły  i przybory wadli­
we.

W ytw arzając z  tak iego  i pracując ta­
kim  m ateryałem  produkuje drobny prze­
m ysłow iec w yroby mniej w artościow o n ie

w yrzuconych z  ust p iołunów , m isk ę , którą  
przecież zdejm uje z  niej zupełnie tkliwe, 
k obiece na wskróś rozradowanie oprom ie­
niające jej postać, ilekroć pochyla s ię  nad 
kołyską.

W  k o łysce śp i dw um iesięczne dziecię; 
słaba, błedziuchna iskierka życia, zabłąka­
na pom iędzy te  dw ie ludzkie egzystencje: 
jed n ą  w ystygłą , drugą przepaloną. Co ono 
tu  robi, skąd się w zięło? U dzie są  jego  ro 
dzice? Zapew ne m łodzi i piękni poszli się  
gdzie  zabawić, a  dziadkom por uczy li opie 
kę nad sw oją p ieszczotką P oczciw i dzia­
dkow ie! Jak  on  ostrożnie przewraca kartki 
K u r  ju ra  by szelestem  n ie obudzić maleń-1 
stw a! ja k  ona cierpliw ie i  delikatnie po- 1 
prawia kołderkę, którą siabiuchne nóżki 
Btarają s ię  rozkopać.

D ziecię  śp i niespokojnie. O bie piąstki | 
pom arszczone i  chude podsunęło sobie pod  
bródkę, mizerna tw arzyczka ton ie  w gar^  
nirunkach czepeczka, na pnfiildow anem , 
m iędzy zamkniętemu oczkam i czotku leży  
cień  cierpienia i znękania, co  nań, jakby  
dar zlej wróżki, dziedziczności, padło.

Dopraw dy, rzekłbyś, że  mu się  coś  
śni i  co ś przykrego. M oże krąży nad nim  
ostatui jęk  matki, g d y  go  na św ia t w yda-i 
wala, m oże p ierw sza troska ojca, gd y  się  
nad je g o  pr .yszłością  zadumał. B iedne dzie- 
cię! !

M ężczyzna przestaje czytać i spogląda  
na kobietę, która zrozum iawszy lo  m ilczą

odpow iadające jak ością  cenie, którą zm u­
szony je s t  postaw ić, a b y  n ią  pokryć ma- 

1 teryał, sw oją  pracę i potrzeby codziennego  
życia. A  jak ież  to  skutki za sobą prowa­
dzi ? O to nabyw ca krajowiec zraża się do  
wyrobu krajow ego, i, a teg o  w łaśnie pra­
gnie i  ku temu d ąży  handlarz i kupiec żyd, 
sp ieszy  po zaopatrzenie sw o ich  potrzeb  
d o handlów  z  gotow ym  towarem, do  sk ła ­
dów z m eblam i w iedeńskiem i, z gotow ym i 
sukniam i z  obuw iem  fabrycznem , do „Ba­
zarów 1*, które ju ż  od la t kilku podkopują  
nasz drobny przem ysł, nasze rękodzieła, 
do „Bazarów1*, z  k t remi drobny przem y­
słow iec i  rzem ieślnik toczą g łuchą-rozpa­
czliw ą beznadziejną walkę.

,.Bazar“ oto  ostatn ie  słow o zagłady  
dla przem ysłu krajow ego, a zaw dzięczam y  
g o  żydom .

W  obszernych m agazynach na L e o ­
pold stad t  w  W iedniu  i w dzieln icy żyd ow ­
skiej Pesztu , trzym anych także przez ży ­
dów  spekulantów , spoczyw a ogrom  towaru  
tandetnego, wybrakowanego, zleżałego, ałego  
towaru, jak i żadna fabyryka dbająca o  sw o­
ją  reputaeyę n ie  puści na targi św iatow e

.Mierzwę t ę  nabyw ają c i  spekulanci 
za bezcen, z przeznaczeniem , aby się je j  
pozbyć do G alioyi, która na punkcie ek o­
nom icznym  stoi w  ich  oczach  niżej od  
księstw  naddun&jskich. O tóż do  teg o  źró­
d ła ściągają  się z  naszego  kraju handlarze 
hurtowni i  czerpią zeń  zasób dla sw oich  
•kładów Z nabytym  towarem  wracają do  

dr.mu i zaopatrują w eń m niejszych hurto­
wników, c i zaś kupców  i  kramarzy. Tym  
sposobem  nabyw am y sukna „prawdziwie 
wełniane farbowane w  w ełn ie ,- które p ło ­
wiej i po tygodniu , a  rozłażą s ię  po dw óch  
m iesiącach, p łótna  spalone w  apreturze, 
lnaterye biaw atne lżejsze i słabsze od  pa­
jęczyn y , Błowem lich otę  bezw artościow ą  
przepłaconą w  stosunku do jakości kilka­
krotnie.

C zy z takim towarem  m oże konku­
row ać kupiec rzetelny  czy  chrześcijanin, 
czy  żyd? W  tym  w ypadku konkureneyą  
je s t niem ożebną. K upiec u czciw y nabyw a  
tow ar w prost od fabrykanta, Dabywa towar

| ce  wezwanie, w staje  i  na sofkę s ię  przesia- 
j  da. Choć ich sły szeć  n ie m ogę, w iem , że  
on pyta, czy  dziecko śpi, a on a  mu twier­
dząco odpowiada

Teraz patrzą na sieb ie  przez chw ilę  
nio n ie m ówią i  uśm iechają s i ę . . .

H istorja tych dw ojga ludzi j e s t  bar­
dzo prostą. Przed laty, g d y  ona była  m ło­
dą dziew czyną, on  w  k w iecie m ęsk iego  w ie­
ku, po nali s ię  i pokochali. P otem  on  mu­
sia ł w yjechać . . .  ona została, czekając je g o  
powrotu, w  który wierzyła, zosta ła  sam otna, 
zbuntow ana przeciw  sw ej doli okrutnej, 
lecz  czekająca.

I  doczekała się! T rzecia ju ż  w iosna  
m inęła ja k  on  w rócił, siw y, pochylony, ze  
starganem i siłam i, z  troehą grosza, uciuła­
n ego  wśród tw a-dyoh warunków bytu. 
Z astał ją  straw ioną od  tęsknoty , steraną  
w niewdzięcznej nauczycielskiej pracy. P o ­
dali sobie ręoe i ksiądz j e  stu łą  związał.

B y li tacy, którzy podżartow yw ali sob ie  
7. tej pary okrągłe stu lecie sp o ‘em liczącej. Go 
d o m nie, n ie należałam  n igd y  do ich  liczby. 
Owszem, w idok tej ty ło  letn iej, połączę  
niem  uwieńczonej w ierności, rozrzewniał 
m nie i n ap ełn ia ł, jakąś naiw ną wiarą, że  
w cześniej, c zy  później, każdy z  nas czą­
stk ę  sw ego szczęścia  otrzym ać tu musi.

Dopiero, g d y  w  półtora roku po ich  
ślub ie  zobaczyłam  pom iędzy niemi k ołyskę, 
a  w  nipj tę bladą, mizerną, chorow itą tw a­
rzyczkę, zrobi‘o mi s ię  czegoś sm utno. Ou



4

toodny i  trw ały  i  płaci zań taką cenę, ż e  I 
chcąc zyskać ch ociaż cokolw iek, musi po-1 
dobny tow ar o  3ó  °/0 do 60  ®/0 sprzedawać] 
drożej od kupca zaopatrującego s ię  w  tak i 
zw any p o  kupiecku „pow elu. (D . c n.)

Cizie się podzicwaja pieni
O ile  m arnotrawstwo grosza prywa­

tn eg o  da s ię  ch oć p o  części usprawiedli­
w ić  naturą i  usposobieniem  danej osoby, 
która śm iało p ow iedzieć m oże; „co komu  </o | 
moich pieniędzy? ~ o  ty le  m arnotrawstwo  
majątku publicznego je s t n iczem  nieuspra­
w iedliw ioną zbrodnią spełn ioną w zględem  
całego  społeczeństw a

O rachunek z  m ajątku publicznego  
m a prawo każdy s ię  zapytać, bo S 'im  wspo- 
nuiga go swoim groszem  i  przeznaczony je s t  
dla pow szechnego dobra; każdy przeto o b y ­
watel m oże i  pow inien  kontrolow ać czyn ­
ności fu  nkeyon ary uszów  publicznych insty- 
tu cy i k. ajow ych, w ytykać w nich b łędy i 
proponow ać stósow ne reformy.

A  przecież m arnotraw stw o majątku 
.publicznego szerzy  s ię  u  nas na ogrom ną  
skalę. W  urzędach gm innych, w Kadachj 

ow iatow ych, w  W ydziale krajowym , wszę- 
zie  z karygodną lekkom yślnością szafują  

groszem  publicznym , jak  g d y b y  ch o d ziło '
0  dogodzen ie osobistym  zachciankom  pa-1 
nów  m arszałków, sekretarzy i  innych furik- 
oyonaryuszy — i n ic  dziw nego, ieh kie- j 
szeń n ie  boli w cale, ow -zem  coś naw et 
zyskać m oże. W szelk ie  sp rzen iew ierzen ia1
1 defraudacye w  tern lekcew ażeniu  mają 
zw yczajn ie  początek.

C zy też się  k ied y  trafiło, by  który | 
z  panó v lustratorów pow iatow ych  spotkał 
się  k iedy z  białym  krukiem  rem enentn g o ­
tów ki w  kasach gm innych? A  przecież rza 
dko w  której gm in ie w ybiera a ę  od kon-

*) Patr/. *rt. juk! tym trtulem w Nr. 3 i 4 Mit
(P- R )  ' -

b y ł taki uszczęśliw iony, a  ona, choć nie 
m ai życiem  m acierzyństw a sw ego  n ie przy 
płaciła , m ów iła mi, ż e  teraz dopiero słońce  
w całej pełni nad niem i zaśw ieciło.

A  przecież m nie p lam ą na tein słońcu  
jesiennem  w ydało  s ię  w łaśnie t,o dziecię, 
w ątły, spóźn iony kw iat ich m łodości. I  te ­
raz ilekroć, jak  w tej chw ili na przykład, 
g d y  stojąc przy oknie zapuszczam  wzrok  
w  głąb  ich  skrom nego m ieszkanka, które  
przez w ąskie podw órze w idzę jak na dłoni, 
m y śl o  tej maleńkiej istotce ś iska mi se r ­
ce  merlo rem przeczuciem . Zdaje m i się, 
że  na tę  drogę życia  co się  przed nią o  
twiera, pada ju ż  kir w czesnego  sieroctwa, 
lub śc ie le  s ię  cicha odara m łodzieńczych  
poryw ów  i pragnień, składana n iedołęstw u  
zgrzybiałej starości. A  n a  te  walki, na tę  
niepew ną dolę jak ież  am ulety ze  sobą na  
św iat przyn iosła?  C zy ten  w ą tły  jak  pian 
ka organizm , c z y  te  zarody rodzicielskich  
bólów , gory czy  i zaw odów , jak ie  zdają się  
drzem ać w  tej drobnej p ie r s i..

O ! b iedne d z iec ię ! b iedny spóźniony  
k w ia t ..

Hajota.

trybuent.ów ty lk o  ty le , ile  kon iecznie po­
trzeba, bo n e  w szystkie p o zy cy e  uchw a­
lonych w ydatków  się  zgadzają. T o  ju ż  se ­
kret sekretarzy gm innych, by s ię  „końce z e ­
s z ł y  nadw yżki mają w łasności kamfory bez  
pieprzu, tylko, ż e  bez odoru ., defraudacyi 
z regu ły  chyba, źe  p ow stan ie dysharm onia  
m iędzy zw ierzchnością gm in y  a  sekretary- 
afcem M ajątek nieruchom y gm in gdzie  jest, 
także prawie n igd y  i n igdzie n ie daje gm i­
nie takich dochodów  jak b y  m ógł i  pow i­
nien. bo tu  w  w ielu  wypadkach wielka  
nieradność a  często  i  system  protegow a­
nia tych, k tórzy m ajątek  gu iin y  w  używ a­
n ie biorą c z y  to  tytułem  dzierżaw y czy  
i nnem.

Marnotrawstwo w  radach pow iato­
w ych  to  ju ż  m arnotrawstwo w  w yższym  
stylu , n ie  m ów ię tu  ju ż  o nielegalnem  p o ­
stępow aniu, bo na  to  je s t jakaś kontrola  
ale  w chodząc w szczegó łow e pozycye  bud ' 
żetów , to  i adm inistracya w szędzie  za  dro­
ga, uchw ala się  m nóstw o w ydatków  całkiem  
nieproduktyw nych, m nóstw o rad oaptan- 
dam ben eyo leiitiam -, m nóstw o „dla miłej 
zg o d y “ m nóstw o dlatego, że  ..wypada*, ta 
kże m nóstw o p o zy c ji, które pow inny być  
skreślone, stanow ią ogrom ny procent ca­
łości.

Dziesiątki ty sięcy  złr. wysiłkiem  przez  
kontrybuenlów  z łożon e naw et w  pozyuy- 
ach rzeczyw iście  potrzebnych, ledw ie czą­
stk ę  teg o  zdziałają, co b y  m ogły i powinny, 
bo do w ykonania czynności deleguje się 
tych , których s ię  pragnie „uczcić a nie 
tych  k tórzy sprawę rozumieją. Sprawozda­
nia z  wydanych pieniędzy przez delegatów, 
to  po w iększej częśc i czcza  form alność czę  
sto  zaniedbyw ana a to  z  te g o  tytu łu , że  
nie należy  obarczać n iep łatnego delegata  
jeszcze pracą zdawania rachunków. Mnie 
s ię  zdaje, że  załatw ianie poruczouych spraw  
publicznych choćby bezpłatne, to  obow ią­
zek  obyw atel-k i n ie  laska; kto sob ie  to  
za  świadczeń'-- ' isk i uważa, nie cli d elega­
c j i  nic prz\ i nj * kto przyjmuje, zaś niech  
s ię  wyrachuje d > centa  n ieiy lko  w jd m e g o  
ale rozsądnie w ydanego L ekcew ażen ie  ści 
siego  rachunku z  grosza  puli licznego je s t  
czjsi m  powodem , że honorow y delegat  
staje się  nie honorowym , bo n ie  na w ska­
zany c e l ale na inny pow ierzonych kw ot 
używ a całkow icie albo częściow o, a nawet 
irauć się  m ogą i  tacy, oo potrafią argum en­
tow ać: co  pow iatow e to  nasze a  co  nasze  
to  i  m oje. H ojność w przyznawaniu reinu- 

: n eracyi i  d yet funkcyo nary uszom  płatnym, 
także w  wielu  w ypadkach dow odem , źe  
rady pow iatow e zapom inają, że  marnotraw­
stw o  grosza  publicznego j e s t  czemś, co  się  
nie god zi z zaufaniem , jakiem  s ię  obdarza 

I wybrańców powiatu,
A le  Sejm  i  W ydział krajowy, oszczę­

dzając tam , gdzie  n ie potrzeba — w  m ar­
notrawstwie. prześciga wszystkie osohy p r y m  
tur. i  wszystkie krajotoe instytucye. Postaram y 
s ię  o dowód.

W  ciągu  nied ługiego  czasu samorządu  
krajow ego zadłużył >ejm i  W ydział krajo­
w y G alicyę na setk i m ilionów  i  to  na dłu­
gi szereg  la t pom im o, że  corocznie żyłuje  
kraj dodatkam i do podatków  tak wysokie- 
ini, że  one sam e przy porządnej gospodar  
ce  powinny by pokryć w szystkie w ydatki 
i utrzym ać kraj w cale  n ie zadłużony.

Przejdźm y teraz do szczegółów .
Jedną z najpow ażniejszych rubryk 

w w ypadkach krajowych to  w ydatki sani­
tarne. W zajadzie to  b; r  Izo piękne i  s łu ­
szne. ale w praktyce ludność ponosząca  
w podatkach koszta leczen ia  je s t  zostaw io  
na praw ie bez opieki lekarskiej bo koszta  
sanitarne pochłaniają: szp ita le  publiczne po 
w ielk ich  m iastach, szczep ien ie  o sp y  i  wi-
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za tacye sanitarne, a  z  tych  w szystk ich  dzia­
łó w  led w ie ze szczepienia o sp y  m oże ko­
rzystać ludność ca łego  kraju. Nzpitale pu­
b liczne praw ie w yłączn ie  zajęte  są  przez 
ludność miast, w  k trych istn ieją szpitale. 
W  szpitalu jed en  wielki oddział kosztow ny  
ze w zględu  na jak ość lek ów  spycha na  
kraj ciężar leczen ia  wyuzdanej rozpusty, 
protegow anej po m iastach, która sam a k o ­
szta  leczen ia  op łacać powinna, choćby z  tej 
przyczyny, że  prostytucya  to  zyskow ne  
przedsiębiorstw o T e  koszta niech ponoszą  
zakłady p rosty tu cji jak o  przedsiębiorstwo, 
które ma obow iązek leczyć  sw ego  . rotni- 
k a“ lu b  pojedyncze osoby, je ś li  n a  w łasną  
rękę proceder prowadzą. K osztem  kraju 
niech będzie ty lk o  rew izya, b y  s ię  zaraza  
nie szerzyła, Szczep ien ie  osp y  w ięcej niż o  
połow ę taniej w ypadnie, b y leb y  chciano u- 
k ryć nadużycie, które w  regu łę w eszło  i 
potwierdzenie w ładz zyskuje zaw sze, m iano-' 
w icie, źe  lekarze n ie otrzym ują do szcze­
pienia okręgów  ich siedzib ie najbliższych, 
ale w prost najdalsze tak, że  lekarz np. 
z  Pacanow a jed zie  szczepić aż pod lłozbój 
a  lekarz z  U oz  boju aż  pod Pacanów  o  p ię i  
m il oddalony.

Jaki skutek mają drogie, bardzo dro­
g ie  jazd y  lekarzy na epidem ie itd. to  m y  
na w si dobrze w idzim y: kosze lekarstw  co  
tydzień  znoszą  z  apteki d la chorych, k tó­
rzy na n ie  naw et popatrzeć n ie chcą jak  
lekarze na chorych. W izy tacy a bow iem  
chorych podczas epidem ii je s t  bardzo czę­
sto  teg o  rodzaju, że  m ożnaby ją  śm iało  
zastąpić posłaniem  koszuli z  ch orego  do  
lekarza, i  by zam iast flachy m ikstury za ­
pisano chorem u kwartę mleka.

iC iąg dalszy  nastąpi)
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z d n ia  3  lip ca  1896 r. d !a  131 g m in .

1 Czy to gminach, w  których przed  trze­
m a la t/, po rozwiązaniu reprrzcutunji gm inn j ,  
ukoustytuoło ila  się nowa lin  da gminna, ma  
ustąpić połowa radnych i  za  fryców, po  myśli 
- 1 . ust. gminnej z  8  lipca i8UG r., nr. 51  
D z u. k ?

W  jednem  z  m iast pod legaj ącem  p o ­
w ołanej u staw ie gm innej, konstytuow aną  
została, po rozw iązaniu reprezentacji gm in­
nej. now a Rada gm inna przed trzem a laty. 
Poniew aż § 13 postanaw ia m iędzy  inuemi, 
że  po upływ ie trzech la t od w yboru ilady  
gm innej w skutek rozwiązania Iłady doko­
na ego , ustępuje połow a radnych i zastę­
pców  z  każdego koła  w yborczego  w  dro­
dze losowania, pow stała u m iejscow ych  
władz wątpliw ość, czy li ten  przepis ustaw y  
ma w danym  wypadku zastosow anie

Zapytany o  op in ię  W ydzia ł krajowy  
orzekł po porozum ieniu z nam iestnictw em , 
że  skoro w  przytoczonym  paragratie w yra­
źn ie  pow iedziano, iż losow anie połow y ra­
dnych zarządzonero m a b yć  dopiero po  
up ływ ie trzech la t  o d  p i e r w s z e g o  w y ­
b o r u  p o  w e j ś c i u  w  ż y c i e  t e j  n o ­
w e j  u s t a w y  gm innej przeprow adzonego, 
nie m oże przeto ulegać w ątpliw ości, iż ta­
ka rada gm inna urzędować ma dalej w  do­
tychczasow ym  sw ym  składzie, aż do up ły­
wu czasu w  którym  wybraną została.

* *
*

2  C zy większa Uezha asesorów, n iż  ta  
k t ‘rą  przepisuje, g 15, o ile. istnieją w  gmi­
nach, nową ustawą gminną rządzić s ir  m ają­
cych. m a być sprowadzoną do liczby przepisa­
nej, a  to w  ten sposób, aby nadliczbowych ase­
sorów usunąć na podstawie losowania?
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W  m ieście  C. urzędowało na podsta­
w ie  dawnej ustawy gm innej w ięcej aseso­
rów aniżeli pięciu G-dy nowa ustawa w e­
szła w życie  z dniem  Hi marca b. r w y ­
łon iła  się  kw estya, czy li owych, nadliczbo­
w ych  asesorów  n ie  należy  usunąć.

W ydzia ł krajow y po porozum ieniu się  
z  nam iestnictw em , w ypow iedzia ł zdanie, ze  
n ie . Jakkolw iek  bowiem  now a ustaw a gm in  
na ogranicza w  S 1 > liczb ę  asesorów  do  
pięciu, to  z  uwagi w szakże, iż  ustaw ą tą  
nie zosta ły  obecn ie urzędujące reprezenta­
c j e  gm inne rozw iązane i  postanow ione  
z  dniem  w ejścia w  życie  now e w ybory, re 
prezentacye te  w  dotychczasow ym  składzie  
b ez  żadnej dalszej zm iany urzędow ać-w in­
ny. Z  teg o  sam ego zapatrywania w ych o­
dząc, n ie je s t  dopuszczał nem także uzupeł 
nien ie  S ad  gm innych  do takiej liczby człon  
k o  w, ̂ ak  teg o  w ym aga § 10  tej ustawy.

3  Czy radni t  easfępry, tcchoihąry w  sto­
sunki prawne z  gm iną ju ko  przedsiębioręy do 
sUiwey lub dzierżawcy w  gminach rządz .cych 
się  nową ustuuą , mogą nadal piastow ać swój 
urząd  (■. 1 ') .

C o do tej kw esty i, poruszonej przez 
jed en  z  w ydziałów  pow iatow ych, objaw ił 
W ydzia ł krajow y zdanie, że  przepis § l!l 
now ej ust. gin. jako  m erytoryczny w szedł 
w życie  rów nocześnie z  samą ustaw ą, że  
przeto zastosowanem. b y ć  w inno także do  
radnych, w ybranych na podstaw ie ustaw y  
giniunej % r — P rzytem  zw rócił W y  
dzia ł krajow y uw agę że  w  m yśl teg o  sa- 
m ego  przepisu przedsiębiorcy, dostaw cy i 
dzierżaw cy gm inn i m ogą  być w ybranym i 
i  pozostać na urzędzie radnych gm iny, lecz  
n ie  m ogą oni sprawować tego  urzędu tak  
długo, jak  d ługo stosunek ten  z gm iną trwa  
i  rachunki stąd w ynikłe ostatecznie zała­
tw ione n ie  zostaną. Po ustaniu zaś teg o  
stosunku radny ipso jurę. odzyskuje prawo  
w ykonyw ania sw ojego  urzędu.

fm di wrzjwii golcami
Pretensjom gm iny z  ty tu łu  dodatku czyn­

szowego i  szkolnego nie s łu ży  ustawowe prawo  
zastaw u na  realności dłużn ika  P ierw sza in- 
staneya um ieściła na cenie kupna domu  
w  W iedniu przy e g z  lic y ta c j i przez A  
nabytego , w  kw ocie  9i'.70<> złr., zg łoszone  
przez Prokuratoryę .‘ karbu im ieniem  gm iny  
in. W iednia, 9 >/i "io dodatki czynszow e  
i szkolne w  kwooie ;5tił złr. . 4  c t , z pier­
w szeństw em  uprzyw ilejow anym  i uznała za  
n iew łaściw y zarzut w ierzyciela h ipoteczne­
g o  B., iż dodatkom  czynszow ym  i g m in ­
nym  n ie należy  przyznaw ać pierwszeństwa  
uprzyw ilejow anego, albow iem  w p rze­
pisach podatkow ych są  one w yraźnie ozna­
czon e, jak o  opłata gm inna od czynszu z  do  
m u i  ściąga  Bię je  jak o  taką dkr. ndw. 
z  Iti września 1*25 Zps. 2132, i  z dn -J. 
styczn ia  I -IM. Zps li: ,)  P ruga instancja  
przychyliła  się  do rekursu w ierzyciela liip 
B  i  w yk luczyła  preteusyę gm iny m. W ie­
dnia z  tytułu  dodatku czyn szow ego  i szkol­
n ego  z  rozdz alu cen y  kupna za dom po 
w y ższy  poniew aż dodatki czynszow e i szkol 
n e n ie Bą datkam i konkurencyjnym i po m y­
śli dkr. ndw. z 4  stycznia l *  .fi r. Zps. 1 1 il, 
i  przedstawiają s ię  n ie  jako dodatek do  
podatku dom ow o-czynszow ego, lecz jako  
op łata  gm inna czyszow nika obciążająca, 
w edług czynszu najmu wym ierzona, nie

n ie  m ają przeto  prawnej is to ty  daniny  
e sam ej realności u iszczać się  mającej, 
e kąd te ż  n ie przysługuje im ustawowe  
prawo zastaw u na domie, a tem  mniej pier­
wszeństw o uprzyw ilejow ane przed wierzy­
cielam i hipotecznem i. Najw. Tryb. sąd. p o ­
tw ierdził d ecyzyę  Sądu w yższego, w skazu­

j ą c  na je j trafne uzasadnienie.
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Przegląd polityczny.

Acstrya Węgry. Skutkiem  ustąpienia  
hr. B ad en iego  utw orzone zosta ło  now e m i­
nisterstw o z  br, Gantsehem  na czele, .‘'kład  
teg o  m inisterstw a je s t  następujący: br 
G a u t s c h ,  m inister spraw w ew n ęrtzn ycb ; 
hr. W  e  1 s  e  r h e  i tn b, m ihister obrony kra­
j o w y ; W  i  t t  e  k m inister kolei; f i i ih m  B a- 
w e r k , m inister finansów ; L a t o u r ,  m ini­
ster ośw iaty  K o e r b e r  m inister h andlu; 
R u  b e r , m inister spraw iedliw ości; hr. B y -  
l a n d t - K h e i d t ,  m inister rolnictwa, Jestto  
czysto  urzędnicze m inisterstw o, złożone  
z polityków  partyjnych, a le  z fachow ców . 
K ie m ożem y je szcze  w iedzieć, czego  s ię  po 
niem spodziew ać należy. M inister d la  U a  
licy i dotąd je szcze  n ie zam ianow any, żaden  
bowiem  Polak w  skład gabinetu  G autscha  
w ejść n ie  chce

Niemcy. W ysyłka  w ojsk  n iem ieckich  
do Chin n ie  nstaje. D onoszą , że  pojedzie 
tam  1 0 0  podoficerów i  żołn ierzy, oraz 23 
oficerów. R ów nież otrzym ał rozkaz pogo- 
tow ania p ierw szy batalion marynarki za ło ­
gujący  w  K ilon ii. Żołnierze w yjadą do Chin 
w b m ty lk o  i 0  lu  z  ca łego  batalionu  
zostaje N ie załatw iony także znany zatarg  
z państwem m urzyńskiem  na w yspie H aiti, | 
gdzie zosta ł zn iew ażony jed en  z  poddanych  
niem ieckich. Rząd niem iecki chce w ynagro  
dzen ia  nie ty lk o  szkody uczynionej kupco  
wi, a le  kosztów , na które zosta ł narażony, 
w ysyłając statki w ojenne ( id y b y  rząd na 
w ysp ie  H aiti tem u się  uparł, będą okręty  
niem ieckie bt m bardowały warownią, a gdy  
by i to  n ie pom ogło  strzelać będą do m ia­
s ta  na budynki rządow e N iem cy s ię  teraz  
porozum iewają ze  Stanami póln. Ameryki, 
czy  czasem  przeciw  bom bardowaniu m iasta  
c zeg o  n ie mają, bo na w ysp ie H aiti m ie  
szka w ieiu  poddanych amerykańskich.

Tur ya Traktat pokojow y m iędzy Tar- 
cy ą  & G recyą zosta ł nareszcie w  sobotę  

1 przez zastępców  obu strou podpisany. Był 
też  już czas! Kto ostateczn ie  zostan ie  g u ­
bernatorem  K rety, w ciąż je szcze  niewiado  
mo. W ym ieniano ju ż  najrozm aitszych kan­
dydatów , a le  zaw sze któreś państw o pro­
testow ało  Ił osy  a  żąda podobno koniecznie  
aby gubernatorem  l\re ty  zosta ł generał ro­
syjski prawosławny i być m o i -, że  w  końcu  
na 8wojein p ostaw i A nglia i  N iem cy n ie chcą  
się  bow iem  w  tę  spraw ę wdaw ać Francyal 
poprze pew nie Rosyą, a  A ustrya sam a w te ­
dy  n ie  przeprowadzi w łasnego kandydata.

Od adm inistracji.

Kor/.vstają'- % uprzejmości autora niżej 
wy mieniony cli ilziiłt-k, nfijirujeioy takowe za  
połowę, ceny  tym sz. prmriiiieratiirom „Mic- 
s / .c z n u h n ." którzy całoroczną prenumeratę 
na r 1^9 i  z góry uiszczą,

D ziełka te są  następujące;
1.) „M ąż a  żona* zamiast ceny księgarskiej 
1 złr. 50  ct.

tylko za połowę tejże t j. — 75 ct.
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2 )  Ustawa o lichwie11 zamiast ceny księ­
garskiej 1 złr.
tylko za połowę tejże t . j. —  5 0  c t

3.) Ordynacya wyborcza gm inna“ zamiast 
ceny księgarskiej . . . . . . .  8.0 ct.

tylko za połowę tejże t. j . . .  40. ct.
O  pożyteczności tych dziełek- nie po­

trzebujemy się rozpisywać, gdyż o tem świad­
czy recenzya w  Przeglądzie prawa i  admini­
stracji pod redakcyą Prof. Dra T illa  ad w. 
kraj. we Lwowie. Już same tytuły tych dzie­
łek wskazują, że są niezbędne dla każdego 
gd y ż;

1.) Z dziełka \„ M ąi a  żona* przekona 
się każdy o prawie, jak ie luąż żona i dzieci 
mają wzajemnie do siebie i znajdzie w  niem 
doradcę w wszelkich wypadkach także wo­
bec trzecich osób, któreby sobie jakie pre­
tensje  do tychże rościły, oraz wszelkie spo­
ry jakie tylko dotąd miały miejsce międży 
małżonkami i między jednym z nich a  dzie­
ćmi czy to w  drodze cywilnej, karnej lub 
administracyjnej.

2.) Z dziełka „U stawy o lichwie* w  
którcin mieści się także ustawa o interesach 
ratowych z 27. kwietnia 1896 dowie się ka­
żdy, a szczególnie biedny mieszczanin i rze­
mieślnik, który najczęściej ucieka się do dra- 
hnych pożyczek luli kupuje na raty czy  to 
maszyny do szycia, czy gospodarskie, czy .to 
losy lub inne przedmioty, że obecnie nie 
można dłużnika chociażby rat nie dotrzymał, 
skarżyć jak dawniej do Pesztu, Wiednia, Kra­
kowa i t. <1. tj. tam gdzie nie miefezkn, a 
gdzie tylko jednę ratę uchybił i że takżć li­
chwiarskich procentów żądać nie można, je- 
dnem słowem znajdzie w mcm wszelkie po­
rady o których doiąd nie wiedział.

3.) Dziełko „Ordynacya wyborcza gmin­
na*  zaś potrzebnein jest dla kużdego mie­
szczanina i obywatelu, który chce wiedzieć 
o prawie wyborczem, szczególnie wobec no­
wej ustawy giuiiinej z 3  lipca 1896 r. Nr. 
51 dz, ust. i rozp. kraj , aby się nie dać w  
tein prawie wyzyskać agitatorom i komisyom  
wyborczym, o co obecnie nie trudno.

Po nadesłaniu prenumeraty i powyższej 
nahżytoś i za którekolwiek z  żądanych dzie­
łek na rę -e Administracyi „Mieszczanina® 
otrzyma się jo bezzwłocznie i opłatuie

Adm inistraćya  „M ieszczanina“

Od W jdawnictwa.

Z numerem dzisiejszym zawieszamy cza­
sowo wydawnictwo „Mieszczanina* I P. T. 
Prenumeratorów zalegających z prenumeratą 
prosimy o wyrównanie nałeżytości do końca
b. m.

K R O N I K A .

Odpowiedzi od Redakcyi. P anu W . I ł,  
w  Złoczowie Nadesłana praca n ie nadaje się  
do „M ieszczanina11 R ękop ism  do zwrotu  

Proces p Zygmunta Mayera redaktora  
„Mieszczanina** osk arżonego o obrazę c. k. 
armii a  w  szczególności jej oddziału w  N. 
Sączu siacy  ono wan ego , odbył s ię  przed Są­
dem p rzysięgłych  w  Jaśle  d. 10 b. m . P ier­
w sze p ytan ie g łów n e w kierunku występku  
obrazy czci z  §$. 7 491 i  4! *3 u. k. zaprze­
czono 10 glosami, zaś drugie dodatkowe
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w kierunku przekroczenia ust. pras. popeł­
n ion ego  przez nieuw agą zatwierdzono 8 gło 
sami. W skutek teg o  p. Z ygm unt M ayer u- 
wolniuny został od zarzuconego mu występku,
za przekroozenie prasowe zaś zasądzo y  
na grzywnę w  kwocie 10 z l r  na rzecz ubo­
g ich  m iejsca czynu. P on iew aż obydw a py  
tania postaw ione sędziom  przysięg łym  nie  
stoją w zględem  Biebie w log icznym  związku  
i  w zajem nie s ię  w ykluczają, w niósł obw i­
n iony przeciw ko wyrokow i zażalen ie  nie 
w ażności.

Z Leżajska piszą. T u tejszy  lekarz po­
w iatow y dr. L. om ało nie stał s ię  w Dm y- 
trow icach ofiarą nieszczęścia. Powracając  
z  urzędowania w  Dm ytrow icaeh, przyje­
ch ał nad g łęb ok i wąwóz, z  ponad którego  
woda jeszcze  przed pół rokiem zerwała 
m ost. Szczęściem , że dr. I/. jakby przeczu­
ciem  tkn ięty  , kazał zatrzym a • konie i  spra 
wdzić, czy  m ost naprawiono. — Z przera­
żeniem  i strachem  dow iaduje się, że mostu  
woale niema, ty lk o  kładka wąska z k tó­
rej niedaw i.o spadło dw oje dzieci szkolnych  
i znalazło śm ierć w  wąwozie. Idąc do szko­
ły , przechodziły  przez kładkę, dostały za 
wrotu g ło w y  — i  spadły. — P iękna g o ­
spodarka!...

Nowy urząd podatkowy otw arty  został 
dnia i 8  z , m  w Podw ołoezyskach.

Pożary. W  H ordynie w pow . sambor 
skina zgorzało  źr> budynków  z  apasatni zbo­
ża i  p aszy. —  W  D ęb icy  spaliły  się  trzy  
dom y żydow skie.

Nowi biskupi polscy pod zaborem  ro­
syjskim . P raw it W iestm k  ogłasza urzędowe  
nom inacye b iskupów  katolickich.

Z ostali m ian ow an i: R edaktor senoina- 
ryum  dyecezy i łuekożytom ierskiej, ks. ka 
nonik  N iedziałkow ski — biskupem su raga 
nem rzym sko katolickiej arehblyeeezyi mo- 
h y lew sk ie j; rektor sem inaryum  dyecezyi 
teliszew skiej, ks. prałat Cyrtowb — bisku­
pem sufraganem  d yecezyi telszew skiej; iu  
spektor cesarskiej akadem ii dnokownej rzy 
m sko-katolickiej, ka. kanonik kapituły ka­
tedralnej, K łopotow ski — biskupem -su ra- ' 
ganem d yecezyi łucko-żytoniierskiej ; biskup 
sufragan dyecezy i te lszew skiej, ks Barano 
wski — biskupem  sejneńskim  ; zarządzają  
c y  dyecezyą  łuckożytom iereką. biskup su­
fragan ks L ubow idzki - biskupem łucko- 
źytom ierskim  ; zarządzający d yecezyą  w ileń ­
ską, ks. kanonik Z w ierow icz —  biskupem  
wileńskim.

Teatr polski w Nowym Sączu D o d. 
grudnia odegrano w  dalszym  c ią g u : operę 
v erd iego  ,T ra v ia ta u, operę biblijną Gold- 
fadena „Sulam itiP , w rocznicę listopadow ą  
dw a akty z  „H ułkiu i dw a akty  z  „Prze 
kupki warszawskiej , operetki Snpego . B u r­
sze  i  . 1 0  rór na wydaniu* po raz drogi 
„F ar:netłia i  Dziewięć ion  J a  fe ta-  (z mnzy- 
ką H ogera,i w reszcie (arsę „Trójka hultajska“ 
i  R uszkow skiego krotochw ilę „Jadzia  wdo 
w ąu,

„Trav>atac i „Su/an?Ua w ypad ły  wcale 
dobrze; w  śp iew ie palm ę pierwszeństwa  
dzierżyła ja k  zw yk le p .  K arska  i s zczeg ó ł- , 
niej za partye sa low e rzęsiste zbierała okla­
ski, n iem niej dodatnio w yróżniała się p  
^m a ło p o lska .  Szczególn iejsze uznanie nale­
ż y  s ię  rów nież p .  Reckiemu za znakom ite  
prowadzenie m uzyki, zw łaszcza  w „Travia- 
cie“, której dobre w ykonanie g łów n ie od 
je g o  kierow nictw a zaw isło W  operze tej 
w ystępow ali po raz ostatni p p :  Fclilcsiewirz 
i  Czysto/fórski, nazajutrz bowiem  wyjechali 
do K rólestw a. Z ich  odjazdem  trupa p. 
Piaseckiej pod w zględem  w okalnym  stra 
c iła  w iele i  najw ym ow niejszym  teg o  dowo- 
pew  b y ło  streszczenie i 4 g o  aktu z .. H al­
k i '  w którem  p- R e ik i  zm uszony b y ł odśpie­

„ M I E 8 Z C Z A N I  N“

w ać partyę Jon  tka a lubo w yw iązał s ię  z 
zastępstw a tenora nie źle, to  jednak czuć  
b y ło  w  je g o  śp iew ie pew ne w ysilen ie  i for  
suw ność. Przedstaw ienie w yjątków  z  „Mai­
k i  i , Przekupki warszawskiej ' pnprze-tziło 
w ygłoszen ie  pięknego i d o  uroczystości oliwi 
li zastosow anego wiersza, układu p  Tafto- 
Inickieyo.

W  „Burszach  1 i  10  córach na wydani«“ 
hom eryczny śm iech budził wśród publi­
czności p. Kiciński znakom item  oddaniem  
ról kom icznych i  ż e  tak  pow iem y sugge- 
s ty ą  naturalnego humoru W ybornie rów­
n ież  oddał rolę Szczoteczk i i AgmneniiiOna 
p. R ecki, który doskonałą werwą i opa­
nowaniem  sytuacjd w pływ ał ja k  zw yk le na 
żyw ość  abcyi ca łego  przedstawienia. ro 
lach kobiecych te  sam e za lety  ma p. K w ia  
opojska, z iioo i ją  pew ność i sceniczna sw o­

boda, przy tern przyjem ny g łosik , to  leż  
w  „ I U  cór.ich" była bohaterką spektaklu  
P. K arska zbierała zasłużone oklaski za 
śp iew  —  w łaściw y efek t w yw arła r w nież  
gra  na grzebieniach i  cym bałach i  naiwna 
deklaiuHcya p. Grelińskiej.

W  „Zonach Ja  feta  d la braku ensam- 
blu  zretlukowadych z i'J do w ybitn iej­
szym i kreacjam i były  panie K wiato polska  
i Brzezińska pp. D acze wski, R ecki. Odro- 
biński, K iciński i  G odlew ski Całość, bez 
głębszej treści, w  niektórych m iejscach ra 
żąca rtibasznością w yrażeń tłum acza, bawi 
la publiczność . .  humorem.

„Trójka hulta jska"  by ła  tryum fem  hu­
moru i  kom izm u p. K icińskiego, w  którym  
dzieln ie w spom agał g o  p l l ecki  W ybitniej 
sze role dobrze oddali pp Grzelski, Brat- 
kiewicz’ pp. K arska i Kwiatripolska, które  
w akcie w espół z p lieckim  z  zw yczaj 
nej w odew ilicznej piosnki złożyłj' operow y  
tercet.

Praw dopodobnie najlepiej przez tru­
pę p I iaseckiej w ykonaną sztuką była  
krotochw ila wdowa '. keya  szła  źy
wem tem pem , ro le , w szystk ie  oddane In ly  
z  humorem i w łaściw ą im cerdią, to  eż 
hucznie ich w ykonaw ców  oklaskiw ano Naj- 
w y bitni ej odznaczyły s ię  kreacye Jadzi 
p Lipińska, nic w spólnego nie mająca 

z  naszym  p. burmistrzem, a le  św ieżo  przy  
była ze Stanisław ow a Barbary (p. K w ia  
topoDka) M elanii (p Karska) E u  einii i 
H o rten sji i pp. Brzezińska i L orenz i z m ę­
skich zaś ró l: F eliks (p D aczew sbi. Adrd 
lp. N iedżw ieckii B olesław  (p  G abryeiski) 
i Dr. Koss (p  Orzelski).

P ubliczność sądecka rozm iłowana w  ka­
tarynkach i  t  p. artystycznych produkcj­
ach, n ie  zb y t liczn ie  uczęszcza  na przed 
staw ienia. Najm niej spotj'ka s ię  tyoh  osób. 
które najw ięcej m ów ią o  sztuce, z okoli­
c y  także rzadko jak i gość  s ię  zjayi. Jedno  
przedstaw ienie i  to  benefisow e z  powodu  
zb yt n ieliczn ego udziału publiczności mu­
siano naw et w ostatniej chw ili odw ołać. 
O powiadają nam , że  istn ieje  w  m ieście pe 
w na koterya, która dla osob istych  przyczyn, 
tendencyjnie szkodzi teatrowi. (A/ces).

ZanPast oceny gry aktorów w  każdej 
poszczególnej sztuce podajem y krótkie sy l­
w etki w ybitniejszych sił. spisane n a  kola­
nie.

P. K arska : K obieta w ielk iej pracy i 
zam iłow ania do sztuki, artystka z przeko 
nania, u której jed n ak  nerw y zastąpiły  grę  
naturalnych uczuć i  to  do  te g o  stopnia, że  
ty lk o  bystre oko obserwatora szczegó ł ten  
zauw ażyć potrafi Czy śm ieje s ię  (a czy n i to  
b. rzadko) c z y  płac ze, czy  j e s t  wesołą, czy  
smutną, n igdy n ie je s t  sam a sobą, tylko  
k om plikacją  wysubteln ionych nerwów . . .  
W śp iew ie mniej to  w idać, bo jak o  zna­
kom ita śpiew aczka panuj a wszechw ładnie  
nad harmonią tonów  i przykuwa nią słu-

r
chaczów  do siebie. G ryw a najtrudniejsze 
role i tn  podobno z własnej chęci.

P. Kwiutopniskii. K om edya stała się  
motorem jej życia  -  j  s t  zaw sze sam a 
sobą, to  znaczy, ż« zawsze g ra  kom edyę  

I tak na scen ie  jak  i1 w życ iu  prywatnem  
a g ra * m ow  i i  ruchami i  wyrazem  Oczu 
i m ilczen iem .. .  Na scen ie  n ie traci fanta  
zy i i werwy, je s t  pew na siebie, czy  mówi, 
czy  śpiew a, a szczególnie] dobrze w yw i i- 
żuje s ię  z  ról, w których komizm treści 
1 ,ezy  s ię  z preoyzy  i  zew nętrznego  efektu.

P . Grrliuska. Kobieta, jak  to  mówi*  
,.z tem peram entem '. Śpiewa nieźle, z  ról 
naiw nych w yw i żuje się w cale dobrze 
i  si. chw ile, g d y  naw et w ierzy w sw ą na­
iw ność Lubi się  śm iać często  a śm ieje  się  
g łosem  klarnetowym , który mim o woli 
musi zw rócić drugich uwagę

P. Brzezińska. Przeszła w  życ iu  tra- 
ged yę , a le  na scen ie  niem a do niej ocho­
ty  . u ryw a  role trudne dla kobiety, bo 
maj cc  w płyu ć na obudzenie humoru nie 
ty lk o  zew nętrznym  elektem , a le  i  treścią  
M ówi cokolw iek  za  szablonow o.

p .  L orenz:  Sztuka mniej ją  zajm uje, 
jak  baw i przechodzi z fazy  naiw ności 
w tenor koinedyi i kie<lj-ś  pom yślny w  niej 
sukces odniesie. Czasem  s ię  zam yśla, ale  
g d yb y  s ię  je j spytano o  ozem, n ie um iałaby  
pew nej dać odpow iedzi.

p. Piasecka: O kreślenie „rutynow ana  
artystka'1 w ystarczy za w szystko  S zcze­
góln iej role dram atyczne gra  z  przejęciem  
s ię  i zamiłowaniem- J e s t  dyrektoruwą teatru  

p  iSwirrrzrwska:  Dlianibre aeparć e t  

cetera.... Podobno < liórzystka....!
p . R n  k i :  Kierów uik m ty styczny, śp ie­

wak i aktor. W pracy n iezm ordow any w y  
konyw uje jedne z  najtrudniejszych partyi 
operow ych, kieruje orkiestrą, w  kom edyach  
bierze w  szczególności role ep izodyczne i  
odznaczające s ię  charakterystyką m om en­
tów , a gra j e  doskonale Sum ienny w w y ­
staw ie jak iejkolw iek  sztuki, nie zb yw a n ic  
blichtrem i te j samej sum ienności żąda od  
kolegów . Z dyrekrorów trupy prow m eyo- 
riuliie] bezsprzecznie człow iek  najenergi :z- 
iiiejnzy, niem a je d m k  szczęścia  jak >uni., 

ą  jednostki, które tendencyjn ie  m u szko­
dzą.. .

p. K ic iń sk i: Z nakom ity kom ik i m o­
nologi sta, niezrównanym  humorem i  b ły ­
ska  mi dow cipu podbija w szystkich. G dy  
ty lk o  ukaże s ię  na scenie, następuje trzę­
sien ie  ziem i, pa don : sali i g a lery i-  O be­
cn ie  obchodzi jub ileusz ~b letn iej pracy  
na scen ie  polskiej.

p  Daczetcskk Gra role am antów z  p e­
w nością sieb ie  i  „szykiem salonowjTu'4, m ó­
wi g łosem  sten  to rowy m i cokolw iek... za 
pow ażnie, a le  d latego  n ikt ani słow a z  gry  
j e g o  n ie uroni

p  Gabryeiski: Z pozoru zdaje s ię  c ię ­
żkim  i n ic  w spólnego  ze  sztuką n ie  m ają­
cym, a le  na scen ie  znachodzi s ię  w  sw oim  
żyw iole , panuje nad sy tu a c ją , m a sw obodę  
w ruchach i niekiedy przyczynia s ię  do  ro ­
zbudzenia akcyi.

p . T  pohiicki: Podobno c ię ty  w  piórze) 
na scen ie  m niej. N ie zm ienia się ani na j o ­
tę  od charakterystyki naturalnej, m ów i po- 
poli i  pow ażnie a do tej niem ej pow agi m a  
naw et ruchy ściśle  zastósow aue. D o  filozo ­
ficznych m onologów  i  deklam acyi siła  d o ­
bra.

p  Godlewski: S p ec ja lis ta  od ró l ż y ­
dow skich — w  ruchach ży w y  i  oryginalny  
podnosi też  nim i niejednokrotnie afekfcacyę 
ensem blu i  bezbarw ność treści w ykonyw a  
u ej roli.

p . N  edświecki: W rolach salonow ych  
w yborny, gra  jed n ak  w ię. ej dla efektu, n iż
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dla sztuki. Podobno w  kom edyach to  pier­
w sza  zaleta dobrego aktora.

p. Oret l s k S tw orzony w ięcej n a  obser­
w atora i m yśliciela  n iż  na aktora — w  grze- 
zdaje się  studyow aó akcyę i w ypow iadane  
słow a i  przejm uje s ię  ich  znaczetiiem . —  
O bserw acyę tę  ułatw ia mu okoliczność, że  
nie gryw a ról, w ym agający cli zewnętrznej 
charakterystyki. D obre to  d la n iego, ale  
m niej d la widzów...

p  Odrobiński: M iody i  m łodo w y g lą ­
dający gryw a jed n ak  ro lę  osób  starszych, 
szczególn iej o  m om entach hum orystycz­
nych  i  w yw iązuje s ię  z  n ich  dobrze. C zło­
w iek  przyszłości. {Akes.)

Gorlice dnia 10  grudnia 1897 r.

O sław iony pan  G u h a t  t a  je szcze  w 
G orlicach i  ja k  przed wyboram i tak i  po  
w yborach daje uozuwać sw oją  w ładzę. I tak  
np, n ie  m ogąc się  w  inny sposób  pom ścić na 
drukarzu w  Gorlicach, który mim o przeby  
ty ch  p rocesów  przez n iego  spow odow anych  
(a ja k  to  w  sw oim  czasie  cała prasa w y­
stępow ała  w obronie pokrzyw dzonego), — 
ch w ycił s ię  broni n iebardzo pochlebnej, a 
m ianow icie: w ydał r . y t l  U c » \ \  i  odw olalną  
licencyę do prowadzenia przem ysłu drukarskiego  
i  to  takiemu, który po polsku n ie  umie ani 
czy tać  ani pisać, a  urządził to  w  ten  spo­
sób, że  pom inął op in ię  M agistratu w Ctor 
licach, co  w  takich w ypadkach w ed ług  u- 
etaw y n ikt otrzym ać n iem oźe n aw et na szynk  
(chociaż w  roku 1 8 9 6  podczas wyborów także  
bez zezwolenia był urządzony szynk w  sut> re­
nach ba nawet w  k-mccluryi Starostwa', a 
có ż  dopiero m ówić o  drukarni, gdzie  jed y ­
n ie  W ysok ie c. k. Nam iestnictw o wydaje  
koncesye. D ziw nie pan starosta popiera  
chrześcijański przem ysł i  w  oryginalny  p oj­
m uje g o  sposób.

Prośba podana przed dwoma la ty  nie  
ma p o  dziś dzień  żad n ego  skutku, bo pan 
G ubatta zajęty je s t  o iąg le  obm yślaniem  no­
w ych  zem st dla tych, którzy mu podczas  
w yborów  n ie byli na rękę

Kropidło.

Część gospodarcza.

Kiedy ścinać drzewo na budulec? Od
la t  kilkunastu słyszym y ustaw iczne n arze­
kania, że  drzewo nasze coraz to  gorsze, 
że  n ie tak  w ytrw ałe ja k  dawniej Otóż ludzie 
fachow i tw ierdzą, iż sami tem u winniśmy, al­
bow iem  zapom inam y, że  w szystka siła  drzewu 
za leży  od je g o  cięcia, co  doskonale okre­
śla  nasze polskie przysłowie: „K to w  gru  
duiu drzew o ścina, buduje n ie tylko dla  
sieb ie  a le  i  d la  syn a  u Jako najw łaściw szą  
porę do ścinania drzew a tak na budowę, 
ja k o  też  na wyróbkę różnorakich sprzętów  
je s t m iesiąc g; udzi -ń, co dow odzą następu­
ją ce  doświadczenia: Cztery jo d ły  jednakie  
g o  wieku, na jeduein  w ychodow atie m iej­
scu śc ię te  zosta ły  w  ró iu yn i czasie i  tak  
jed n a  w  grudniu, jedna w  styczniu , jedna  
w  lutym  a jedna w  marcu. Z drzewa tego  
zrobione b y ły  belk i, które równo obciążone  
w skazały, że  wstrzym ałość belk i z drzewa  
śc ię teg o  w  styczn iu  j e s t  o  12% belk i z  drze­
wa ściętego  w  lutym  je s t  o 2 0 1 0 belk i 
z  drzew a śc ię tego  w marcu j e s t  o  3H /0 
m , ejszą od  belki z  drzew a ściętego  w g u 
dniu

N astępnie w zię te  b y ły  dwa kawałki 
drzew a jo  Jlowego, które zakopano do z ie ­
mi. K aw ałek z  jo d ły , ściętej w  lu tym  zgn ił 
po ośm iu latach do szczętu  — zaś drugi 
z jod ły , ściętej w  grudniu b y ł po szesnastu  
latach zupełn ie  zdrowy.

„M  T E S Z  0  Z A_N_T N “

D w a koła, do któryoh palce faprychy) 
zrobiono z drzew a bukow ego m ianow icie  
do )-g o  koła z buka, śc ię teg o  w  grudniu  
— w ytrzym ało sześć la t —  a drugie koło, 
do którego w zięto  drzew o ł  buka ścięte­
g o  w lutym  po dw óch latach było  ju ż  do  
nieużycia

D ow ody te  stw ierdzają w ym ow nie, ja ­
ga szalona różnica j e s t  m iędzy drzewem  
ściętem  w  grudniu a  w  lutym , có ż  dopiero  
m ów ić o  w artości drzewa, śc ię tego  w lecie, 
czy li w  pełni soków ? N iew łaściw y czas 
do cięcia j e s t  powodem  w prow adzenia grzy  
ba do budynku. —

óled de marynowane. Dobre śledzie  wy­
m oczyć przez 24  godzin , następnie oczy ­
ścić  ścią. ając skórkę, w yjąć kość grzbieto  
wą, odrzucić g łów k ę i ogonek, posm arować 
m usztardą, każdą g łów k ę zw inąć w  trąbkę, 
a  zw inąw szy w szystk ie  układać w  słój ka­
m ienny i  zaiać oliw ą, przekładająo rzadko  
liśćm i bobkow ym i i  p ieprzem  grubo potłu ­
czonym . Podając do stołu , trzeba u łożyć  
trąbki na talerzu, polać tą  sam ą oliw ą, oraz 
skropić bardzo m ocnym  octem . W  ten  sp o ­
sób przyrządzone śledzie  stanow ią znako­
m itą potrawę naw et dla najlepszych sma­
koszów.

Plamy z podłogi usuwa bardzo łatw o  
całkiem  prosty sposób. U tartą g lin ę  rozro 
bić z  w odą na papkę i  nam azać tem  pla­
my na noc przed m yciem  a  nazajutrz ażu­
rować ługiem . Jeżeliby  jednorazow e posma­
row anie g lin ą  n ie pom ogło należy  j e  po­
wtórzyć

Perski proszek, używ any do tępienia  
ow adów  m ożna sporządzić łatw ym  sposo­
bem. B ierze s ię  z ie le  zw ane mazaną, suszy, 
a po  w ysuszeniu  proszkuje.

Stan-mu m 'słu m ożna nadać sm ak ma 
«ła św ieżego , należy j e  tylko dobrze prze­
so lić  w  świeżem  mleku, a następnie dobrze 
przepłukać w  św ieżej wodzie, —

wa -pidem teną chorobę kur, jaka 
w  wielu okolicach kraju obecn ie grasuje, 
stary prakr.yk podaje następujący dośw iad­
czony środek: R obi s ię  m ocny odwar z  ko 
ry  dębow ej, i odwarem tukiem  rozrabia mą 
kę na ciasto. Tak zaprawionem  ciastem  kar 
m ić należy  tak zdrow e, jak  i chore kury  
przez cztery dni, dw a razy dziennie. P o  
dw óch dniach takiego żyw ien ia  chore sztu­
ki w yzdrow iały, a eo  bardziej, w  kurniku 
nie objaw iła s ię  w ięcej choroba, chociaż  
w sąsiedztw ie znaczne czyn iła  spustosze­
nia.

N ajw ażniejszym  w reszcie warunkiem  
powodzenia hodow li drobiu je s t  czyste  i 
suche utrzym yw anie kurników w  porze zi 
mowej, przez co  uniknąć m ożna licznych  
chorób, naw iedzających kurniki. D ośw iad­
czenia okazały, ż e  suche liście, opadające  
z drzew w jesien i, są  doskonałą ścielą. Łu  
tw iej bowiem  kurom wyszukać ziarna w  li­
ściach, aniżeli w  stornie lub w  piasku, a 
przy tem  mająo sposobność ciąg łego  g rze­
bania. używ ają potrzebnego im ruchu w po 
rze zim ow ej Opadające w ięc liśc ie  w  j e  
sieni, zgrabione na taki użytek , należy z e ­
brać sucho i  przechow ać w  szopach lub  
m iejscach suchych, zabezpieczających od 
zam oknięcia.

W esoły kącik.

N a s z e  d z i a t e c z k i .
Mama do sw ego Józia :
—  D ziec i państw a X . są bardzo nie  

grzeczne.
Żebyś s ię  z niem i n ie  baw ił1.

— A le  b ić j e  m ogę?

7

Myśli
C obyś pan zrobił, gdybym  pana na 

zw ał osłem  ?
—  Dałbym  policzek!
—  A gdybym  ty lk o  pom yśla ł?
— Ha, w ted y trudno. N icbym  n ie  

zrobił, niepodobna bowiem  odgadnąć c u ­
dzej m y ś li . . . .

— Aha, tak? W ięc  m y ś lę ! .. .

Wypadki
Złam anie. P an  X . u leg ł złam aniu —• 

wiary m ałżeńskiej. K om presy na twarz, 
przykładane rąozk ą .jego  żony, zag o iły  ra-
nę.

—  K radzież. W  dniu w czorajszym , 
podczas w ieczornego zm roku zosta ł skra­
dziony pannie Jó z i —  całus. Podejrzanym  
j e s t  kuzynek A ntoś. W spaniałom yślny  
złodziej raczy g o  zwrócić, za nagrodą — - 
serca  i ręki poszkodowanej.

— Ostrożnie z  ogniem. F ip c io  sekretarz  
radcy Jeleniew icza, w nieobecności pryncy-  
pała, „palił" kadzidła je g o  żonie. Ta osta ­
tn ia  „z ję ta  się“ F ipciem , lecz  przyszedł 
pryn-ypal i kijem  „ugasił- pragnienie F i-  
p cia

—  O mal nii utopienie. Syn obyw atela  
w iejsk iego  H enryś Z .  . .  kąpiąc s ię  n ieo ­
s tr o ż n ie .. .  w . przyj emnościach'* począł 
ton ąć — w  długach żydow skich. W yrato­
wał g o  w łasny ojciec , c iągnąc za  uszy.

Najsłowniejszy człowiek.
— N ie znam człow ieka bardziej so li­

dnego w dotrzym aniu przyrzeczeń, ja k  mój
teść

—  N a seryo?
—  0  tak 1 J a k  mi pow iedział przed 

ślubem, ż e  n ie  da n ic za  córką, tak przez 
dziesięć lat jak  najakuratniąj dotrzym uje 
słow a.

W  redakcyl.
— W  poemaein pańskim znalazłem  

w czoraj dużo dobrych rzeczy.
— Czyż być m oże ?
B ez wątpienia R rzeźnik  zaw inął mi 

w  n iego  rozm aite wędliny.

Jako charakterystykę pruskiej służb i 
stości podają niem ieckie pism a następującą  
an egd otk ę:

D o budynku s ta c y i kolejow ej w  K« 
m eronie w padł ty g ry s  i  zasta ł w  biurze  
sam ego naczeln ika tylko. T en  w idząc, że  
ty g ry s przysiada na ty ln ych  łapach i bijąc 
ogonem  po ziem i zam ierza s ię  rzucić na  
niego, b iegn ie  do telegraficznego aparatu  
i  raport j e  centralnej s ta c y i: D o  bióra 
w padł ty g r y s .,  chce m nie p o ż r e ć .. . .  pro­
szę  o  in stru k cyę.

Dobrze zastÓ30wane przysłowie.
M ąż przyszedłszy n a  obiad, zasiada  

do sto łu  Już zupa je s t  jakaś „niew yraźna1*.
—  K to  dziś g o tow ał?  —  zapytuje  

nieśm iało.
— Mój m ężusiu — tłom aczy  żona —  

wzięłam  s ię  dziś sam i do gotow ania.
A  -— to  d laozego?
— Tak sob ie, z  nudów. N ie  miałam  

co  robić
A  mąż, w estchnąw szy z  przekonaniem .
— 0  tak, próżniactwo j e s t  początkiem  

w szystk iego  z łe g o . . .



„ M I E S Z C Z A N !  N “

W A Ż N E  D L A  K A Z D K U O !
Pragnąc ułatwić tak Właścicielom realności jnkoteż stronom poszukujący ni pomieszkaniu, oraz innym przedsiębiorcom 

na różnych polach działalności, otwieramy na wzór istniejących za. granicą

t a n i ą  r u b r y k ą  d r o b n y c h  o g ł o s z e ń

po 1 cencie za wyraz. Ogłoszenia najmniejsze 10 centów jednorazowo. Opłata za ogłoszenia z prowiticyi przesłaną być
może w liście markami pocztowymi.

A  t l  m i n  i  s t r a ć  t j a  „  M  i  e s z c z a  n i n a * '

" W s p i e r a j m y  p s t  U ' " « 4

iam i hm ud
z najlepszej fabryki wiedefiskiej

są n a  składzie w N ow ym  Sączu, gd z ie  j e  każdego  
c z a s u  ę g lą d a ó  i  w ypróbow ać można 

Bliższa wiadomość w Administracyl „Mieszczanina1*

fotografie i  książki, sam e nowośoi! 
Próbna posyłka 00  różnych wzorów  
zlr. 1. Obszerne katalogi 30  ct  

Za nadesłaniem  n ależytości w  markach poozt w y sy ­
ła J a m e s  R o l l e i - ,  Turin, (, Italia) V ia  D egli 
Stam patori 9.

Realność
składająca się z dwóch pomieszkać po 1. pokoju 
i kuchni —  a  przynosząca rocznego czynszu 180 
złr. —  jest do Bprzedania z wolnej ręki za cenę 
1.400 złr. —  Wiadomość w Adm. „ M i e s z c z a n i n a -1.

Je s t do sprzedania
kilkanaście egzemplarzy

„S Ą D E C Z A N IN  A“
z  r o k u  I 8 t » 7 .

Cały rocznik za ceiię 1 złr. 50 ct. w Redakcji 
„Mieszczan ii i a. “

B A Z A R  K R A JO W Y  
Żywieckiej f a b r y k i  s u k n a  

S T E F A N A  K O S S U T H A , i S p .

przy ulicy Jagiellońskiej dom p. Baczyńskiego 
w NOW YM  SĄCZU, 

otrzymał z fabryki na sezon jesienny i zimowy 
znaczny dobór kortów na ubrania cywilne o ro­
żnych kolorach i deseniach według najnowszych 
wzorów francuskich i angielskich w kraty, ko­
stki, pasy i prążki, oraz czesanek czarnych 

i granatowych.
Posiada takie Kuttikie sukna gładkie, jednobimne w róbiych 

kolorach, na muiidiirr. pluszcze, pul ta itp.
Poeinda również na składzie wyroby lniane, płótna, drelichy, 

bieliznę stołową i t. p. z krajowego towarzystwa tkackiego „Prządka-*

i t a  W
Najodpowiedniejszy podarek dla panien powinien był <«tlulią-każ- 

dego salonu. W  książce tej znajdzie dziewica polka rady i wskazówki, 

jak ma postępować w rozmaitych okolicznościach życia, aby stać się 

chlubą narodu i szczęście osiągnąć osobiste.

Egzemplarz efektownie oprawny w czerwone płótno kosztuje 1 złr. 

w księgarni Krzyżanowskiego w Krakowie; u Seyfarta i Czajkow­

skiego, lub Altenberga we Lwowie.

Najbardziej rozpowszechnione pismo polskie w G Jicyi 
„ K i i r j e i *  L w o w s k i ”

wychodzi we Lwowie codzieniiie mnwvł ̂ zając m odziil i świąt pod redakcją  
HKNUYKA UEW AKOW IDZA

„Kubur Lwowski*1 jest najtaii.zem pienieni oidzictmuin, które ititdto duje co 
tydzień bezpłatny doi latek literacki p l. 

, . T Y D Z I E X - ‘  
wychodzący pod redakcyą Bolesława W ysłoucha 

Oprócz tego pri-mimi-ratomwie „Kurjera Lwowskiego mogą nabywać po ornie 
zniżonej „Echo ninzyczu. teatralno i artystyczne-1 miesięcznie 72 et. — oraz 
IKS“ T . ł j j o d i i i k  m ó « l  i  p o w i e ś c i  u jstarsze pismo polskie ilustr. 
dla kobiet. Kwartalnie 1 złr. 80 ct. Miesięczna preimin. na „Kurjera Lwow­
skiego wynosi 1 z łr  60  ct. Pieniądze przysyłać nałoży przekazem pod adre­

sem: Administracja „KiTjffni LW0WSki3gQu Lwów,

2-3 Realność w Nowym Sączu
przytykająca do  u licy  D łu gosza  i M atejki a w  niedalekiej przyszłości 
i trzecią  u licą  otoczona, — składająca s ię  z dom u frontow ego m ieszkalne  
g o  dla dw óch partyi z  wszelkiem i w ygodam i, z  oficyn rów nież m urowa­
nych, studni gustow nej ze  znakom itą wodą, i  ogrodem  przeszło óbO metr. 
mającym , m ożebnych  pod budow y, jest z wolnrj ręki do sprzedania. Heal- 
ność ta, j e s t  w  b liskości parku m iejskiego, urzędów, szk ół i targow icy  
drzewnej położoną — B liższych  szczegó łów  ndzieli A . K ow alsk i w  N o ­

wym  Sączu ul. D ługosza  Nr. 35 (J.

„ZYCIE11 miimij i społeczny
rychodzi w K RAK O W IE w każdą sobotę 

kwartalnie (z przesyłką) 2 złr. 60 et. 
Abonować m ożna w e wszystkich księgarniach  

K raków , Ł obzow ska  27 , i  biurach dzienników, oraz w  Adm inistracyi.

Najtańsze ilustrowane
,, , Numery okazowe zawsze

wytworne pismo polskie. bezpłatnie na żądanie.

l ‘;ipier z fabryki Braci Piątkowskich w Bielsku Brukiem J .  Knapika w Gorlicach.


